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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  : 
M ie s ię czn ie  z o d b io re m  na 
m ie js c u  z ł. 2.25. Z  o d no szen iem  
do dom u z ł. 3.00. Z  p rz e s y łk ą  
p o c z to w ą  z ł. 3.00. Z a g ra n ic ą  
z ł. 5. — C ena p o je d y n c z e g o  
n u m e ru  u s p rz e d a w c ó w  gr. 10.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : P rz e d  te k ­
s tem  40 g r. za w ie rs z  m m ., na­
de s łane  i w  te kśc ie  30 gr., za 
te k s te m  20 g r., — ta b e la ry c z n e  
50 p r. d ro ż e j,  zag ran iczne  100 p r. 
D ro b n e  o g ło szen ia  10 g r. za 
w y ra z . — N a jm n ie js z e  1 z ło ty .

CZĘSTOCHOWSKIE
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Nr. 46.

Handel dewocjonaliami.
G łównem  źródłem  dochodu bardzo 

lic m y c h  mieszkańców przedmieść Czę- 
s tic h ó w k a  i św ię ta  Barbara, .jest handel 
dew ocjonaljam i, z którego u trzym u je  się 
od k ilkudz ies ięc iu  la t k ilka se t rodziD, 
p rze jm u jących  te handle w  spadku po 
sw ych  przodkach.

Zdaw ałoby się, że handel ten, k tó ry  
w  Częstochowie is tn ie je  od czasów n ie ­
pam ię tnych , przechodząc —  ja k  to ju ż  
w yżej zaznaczyliśm y — od la t k ilk u d z ie ­
s ięc iu  w ręce jednych i tych  samych ro ­
dz in , pow in ien posiadać ju ż  swą tra d y ­
cję i zracjonalizowanie w  ten sposób' że 
u ję to  go w  ram y praw id łow ego kupiec- 
tw a, że c i, k tó rzy  obecnie sprzeda ą pa­
m ią tk i z Częstochowy, najprzeróżniejsze 
p rzedm io ty  re lig ijn e  ltd ., są dziś w y tra ­
w n ym i kupcam i, że handel ten jest przez 
n ich  trak tow any  jako zawód, którego 
trzeba się uczyć pod k ie row n ic tw em  od­
pow iedn ich  s ił, przygotow ujących zastę­
py m łodego kup iectw a.

N ies te ty , tak  jednak nie jes t: handel 
ten , będący w  rękach najprzeróżniejszych 
lu d z i, dotąd n ie  je s t u ję ty  w ram y k u ­
p iectw a i n ie w ie lu  jest p raw dziw ych 
kupców  wśród setek tych, k tó rzy  się 
hand low i tem u oddają.

Przedewszystkiem  w ięc ten, którem u 
n ie  dopisuje szczęście r a  w szystk ich  in ­
nych  polach —  w  handlu, czy p iaey f i ­
zycznej, przystępuje do handlu dewocjo­
n a lia m i, gdyż tc — ja k  n iek tó rzy  błędnie 
tw ie rd zą — nie w ym aga ani żadnej szko­
ły ,  ani żadnego przygotowania, lecz je ­
dynie trochę sp ry tu  i śm iałości, oraz 
możność zaciągania k redytów  u dostaw­
ców —  stanow ią o w szystkiem .

Takie  rozum owanie jes t błędnem i 
d latego też —  ja k  daw nie j, k ilkadz ies ią t 
la t tem u, tak  i teraz, większa część han­
d lu jących  dewocjonaljam i —  tó ludzie, 
k tó rzy  z kup iectw em  nie m ają n ic wspól-

cych przez n iektó rych  „k ram arzy" m o­
żna w idzieć tu  i ówdzie, gdyż od czasu 
do czasu z jaw ia ją  się tu  tacy pątn icy, 
k tó rym  w  lecie brak czasu na w ybran ie  
się do Częstochowy. Oczywiście —  czło­
w iek , posiadający ogładę, n ie  odważy 
się w  podobny sposób pozyskać dla sie­
bie kupującego, ale jes t bardzo w ie lu  
tak ich , którzy nie liczą się z niczem  i  z 
n ik im  i postępują u ta rtym  „zw ycza jem ", 
byle ty lk o  zarobić.

Przyczyna tego zla leży w  tem , co 
pow iedzie liśm y wyżej, t.j. że każdy, kto  
chce, bierze się za ten handel, choć 
w łaśc iw ie  o innym  handlu nie m ia łby  
najm niejszego pojęcia.

Należy jednak życzyć sobie, aby ci, 
k tó rzy  od la t dziesiątek prowadzą ten 
handel, zadbali o postaw ienie go na na­
leży tym  poziomie, t. j .  aby u ję li go w 
ram y racjonalnego kup iectw a, które w łą- 
czoneby zostało do rzędu zawodów k u ­
pieckich. U rzeczyw istn ien ie  zaś tego 
stanie się m ożliw em  ty lko  wówczas, gdy 
np. przyję te  do danego składu uczennice 
uczyć się będą tego zawodu pod k ie ­
row n ic tw em  osób w y traw nych , ponadto 
.zaś uczęszczać będą do szkoły, przecho­
dząc tam  odpow iedni ku rs , N ie-przedsta- 
w u ło b y  to w iększej trudności, gdyż w 
Częstochowie jes t ju ż  pewien zastęp 
praw dziw ych kupców  dewocjonalnych, 
k tó rzy , kształcąc swe dzieci nawet na 
wyższych uczelniach, napewno zdają so­
bie z tego sprawę, że trzeba też ksz ta ł­
cić personel kup ieck i. A  szkół w na- 
tzem  m ieście nie brak.

Bardzo ujem ną cechą „k ia m a rs tw a " 
je s t sposób zachowywania się n iektórych 
„k ram arzy " przy licy tac jach  budek lub 
sklepów, przeznaczonych na pomieszcze­
nie handlów  dew ocjona lij, a będących 
w łasnością przedsiębiorstw . W  tak ich

Są to ohydne środki w a lk i ko n ku ­
rencyjne j, w a lk i n iespotykanej w żadnym 
innym  handlu, a dzieje się to dlatego, 
że za handel ten bierze się każdy, bo­
w iem  tu  n ie is tn ie ją  żadne ograniczenia, 
ani hamulce, k tó reby regu low ały handel 
dewocjonaljam i. „Podb ijaezam i" są je d ­
nak ci, k tó rzy  handlu tego nie tra k tu ją  
jako zawód, lecz proceder przejściowy, 
a w roku następnym  może wezmą się 
za coś innego, byle pędzić życie z dnia 
na dzień.

Kres podobnym praktykom  podczas l i ­
cytow ania  pomieszczeń na wspomniane 
handle pow inn i położyć ci kupcy, w  k tó ­
rych stałem  posiadaniu znajdują się owe 
pomieszczenia. W łaśc iw ie  jednak nie po­
w in n y  m ieć m iejsca żadne licy tac je , 
lecz należałoby ustanow ić stałe ceny 
dzierżawy. W  tym  względzie m óg łby 
w iele zdziałać Zw iązek hand lu jących de­
w ocjona ljam i, skup ia jący w sobie tych, 
k tó rzy  ten handel prowadzą w  Często­
chow ie od dłuższego szeregu la t i uważają 
go za sta ły  swój zawód kup ieck i.

Również wspom niany Zw iązek p o w i­
nien się energicznie zająć —  przy popar­
ciu w ładz —  sprawą nigdzie n ieprakty- 
kowanego handlu dewocjonaljam i przez 
podelrzane indyw idua , k tó rych  można 
liczyć  na se tk i w czasie la ta  na prze­
strzeni pom iędzy Jasną Górą a u licą  
Kordeckiego, oraz przy u lic y  św. Barba­
ry , gdzie w natarczyw y sposób poprostu 
w ciska  się przechodniow i przedm ioty 
re lig ijn e , sprzedawane w na jpo tw orn ię j- 
szem zacie trzew ieniu konku iency jnem , 
przy towarzyszeniu na jw strę tn ie jszych  
w yzw isk , m io tanych wzajem nie przez 
konkurency jnych  lo tnych  krem arzy.

N atarczyw i ci handlarze lo tn i najczę­
ściej oszukują przechodniów, sprzedając 
im  np. zwyczajne i druciane i pobielane 
łańcuszki z m ede likam i —  za srebrne, 
przyczem pow ołu ją  się naw et w  swej 
bezczelności na najwyżej w naszem

razach ludzie zaw is tn i n ie przebierają w m ieście postawione osoby w  h ie ra rch ji
n v n n l r n  a U  1 a  U  n  ..1 «  JL u  i n  /ł n /ł n A tr n  Alneeo a bardzo w ie lu  jest tak ich , k tó rzy , środkach i  chociaż najczęściej sami nie duchownej
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podb ija ją  sw ym  konkurentom  ceny do 
tego stopnia, że sięgają one nieraz sum, 
ja k  na stosunki częstochowskie - zaw rot­
nych. K to  w ięc u trzym a się przy cenie, 
ta k im  sposobem „p o a b ite j"  za dzierżawę 
pomieszczenia na handel dew ocjonaljam i, 
ten w okresie odpustów nie przebiera w  
środkach, staje się groźnym  konkurentem  
swego sąsiada, którem u odbiera ku jm ją  
cych, byle sam m óg ł w ybrnąć z c iężk ie ­
go położenia, zarobić na utrzym anie  ro ­
dziny i  opłacenie bardzo w ysokie j dz ie r­
żawy. ja ką  sam sobie w yznaczył przez 
n iew łaściw e postępowanie przy lic y ta c ji.

n ies te ty , stanow ią znaczny procent anal­
fabe tyzm u, pozostałego u nas w  spadku 
po sm utne j pam ięci ciemięzcach m oskie­
w sk ich .

K ilkanaśc ie  ju ż  la t m am y n iepodle­
g łą  Polskę, naród nasz idzie w  najprze­
różnie jszych dziedzinach z postępem 
czasu, m łodzież rzuc iła  się do nauki, 
k tó ra  pod rządam i zaborcy by ła  dostęp­
ną ty lk o  wybrańcom , uczelnie nssze
przepełnione, w tej lub owej dziedzinie 
nandlu widzimy już ludzi młodych, któ­
rzy wyszli ze szkół, aby przejmować oj­
cowiznę i prowadzić ją dalej, może w ię­
cej racjonalnie, więcej postępowo.

W  Częstochowie prawdziwą przewa­
gę w handlu ogólnym stanowi handel 
dewocjonaljami, stanowią go tak zwani 

kramarze", która to nazwa pochodzi 
zapewne stąd, że najprzód w grodzie 
podjasnogórskim powstały k r ^ y  rucho- 
me Węgrów i Słowaków, w których 
sprzedawano przedmioty re lgjjne, p z- 
mej zaś powstały tak zwane budki lub 
sklepv okazalsze, zakładane przez Pol - 
k ó w .” Ale sam sposób handlu naogół 
niewiele odbiega od najpospolitszego 
kramarstwa jarmarcznego.

W lecie pod Jasną Górą pełno zg ie ł­
ku , n iektó rzy „kram arze", zachęcając pą- „ i 7*o„u • , - , . . ,
tn ikó w  do kupna, w yk rzyku ją  każdy na 20 punktach jak  z pod ziem i po jaw ia ły  
sw ój sposób, z u licy  ściągają do siebie się oddziały dem onstrantów  po 200 lu- 
przechodniów , zachwalając swój towar, dzi

Teraz, gdy jeszcze dość daleko do 
nap ływ u  licznych  w ie lk ich  p ie lgrzym ek, 
w ario  o tem  pom yśleć i poczynić u od­
pow iedn ich w ładz zabiegi w  ty m  w zglę­
dzie, aby do handlu dew ocjonaljam i nie 
dopuścić n iew yraźnych osobników, prze- 
dewszystkiem  zaś, aby żaden przecho­
dzień nie b y ł napastowanym , ja k  to się 
p ra k tyku je  od w ie lu  la t ze strony grasu­
jącej bezkarnie lo tne j zgrai na jzw ycza j­
niejszych opryszków.

Należy dbać o to, aby przybysz, od­
w iedzający Częstochowę, w chodził w  
roury naszego m iasta i  opuszczał je  z 
dobrem wrażeniem.

Awantury komunistyczne w Berlinie.
Bandy bolszewickie napadły na policję.

BER LIN . W czoraj w ieczorem kom u- wokowanie p o lic ji do akc ji i  podburze- 
niści berlińscy zaskoczyli po lic ję  niespo­
dziewaną akcją, mającą w pam ięci pro- 
le ta rja tu  berlińsk iego odtw orzyć słynne 
w ypadk i m ajow ej rew o lty  w  1929 r.

W  dzie ln icach robotniczych W edding 
i N euko ln  bo jów k i kom unistyczne us iło ­
w ały prowokować zajścia, które m ia ły  
przybrać poważny charakter. W  około

a często naw et w a lka  konkurencyjna 
dochodzi do tego, że jeden drugiem u 
poprostu odbiera kupującego, byle ty lko  
„u ta rg o w a ć", pozbyć się danego przed­
m io tu , a na jego m iejsce um ieścić d ru ­
g i,  k tó ry  zazwyczaj sprzedaje się tym  
jsam ym  sposobem.

Obecnie, chociaż jeszcze daleko do 
la ta , sceny takiego „odb ijan ia " kupu ją -

Inscenizacja niepokojów  odbywała się 
w edług zgóry zakreślonego planu. De­
m onstranci p rzyw dz ia li m undury „R ot- 
fro n tu " , k tó rych  noszenie jes t zabronio­
ne w  zw iązku z rozw iązaniem  tej orga­
nizacji. W  pochodach niesiono transpa­
renty z w yzyw ającem i napisam i i śpie­
wano podżegające pieśni.

Zam iarem kom un is tów  było  sprowo-

nie następnie przeciw  n ie j tłum ów , za­
legających tłu m n ie  ulice.

Do najbardzie j zaciekłych w a lk  do­
szło na Gustaw Meyer A llee, gdzie w  star­
ciu z kom un is tam i 4 po lic jan tów  zostało 
poważnie zranionych pchięciam i noży.

W  pebliżu dworca Seestrasse skup iło  
się nawet 700 kom unistów , k tó rych  roz­
proszenie nie obyło się bez awantur. 
Starcia nastąp iły  również w  trzech in ­
nych m iejscach dz ie ln icy  północnej.

Podobne niepokoje rozegrały się na 
u licach Neukoln. Na osław ionym  z czasu 
w ypadków  m ajow ych placu przy zbiegu 
u lic  Herman i  Prinzstrasse oddział po­
lic ja n tó w  został obrzucony przez kom u­
n istów  gradem kam ien i.

Na Hohenzollernstrasse oddział p o li­
cjantów  napadnięty zosta ł przez 200 de­

m onstrantów . Ocaliło go jedyn ie  p rzyby­
cie posiłków .

Samochody ciężarowe z po lic ją  ob­
rzucane b y ły  kam ien iam i. Około ratusza 
w N eukóln napadnięto ko lporte rów  pism  
narodowo socja listycznych i ciężko ich 
pobito.

U lice  dz ie ln ic  robotn iczych gęsto są 
patrolowane przez silne oddziały po lic ji. 
P o lic ji udało się aresztować ty lk o  HO 
osób. K ilku n a s tu  rannych odwieziono do 
szpitala.

Ciekawe poprawki do zmiany 
konstytucji.

Uwagi uczonego lwowskiego.
LW Ó W . W śród w ie lu  poprrw ek, ja ­

k ie  nadchodzą ze w szystk ich  stron k ra ju  
do sto licy  w sprawie zm iany kons ty tu ­
c ji, ciekaw a jes t od Dowiedź docenta U- 
n iw ersy te tu  Jana Kazim ierza we L w o ­
wie, p. Kazim ierza Zakrzewskiego; za­
w iera ona w  sw ych na jis to tn ie jszych  
punktach następujące postu la ty w spra­
w ie  ustro ju :

Prezydent w in ien  być w yb ierany w 
drodze p leb iscytu . Zastępcą jego m ia łby  
być pierwszy prezes Sądu Najwyższego.

Sejm składa łby się z dwóch izb; po-, 
selskiej i zawodowej, członkow ie d rug ie j 
izby b j i ib y  w yb ie ran i przez przedsta­
w ic ie ls tw a  poszczególnycn fu n kcy j za­
wodowych, is tn ie jących w społeczeń­
stw ie.

Uchw alenie rządow i vo tum  n ieufno­
ści w inno podlegać pewnym  ogranicze­
niom .

Nowa konstytucja winna iść po linji 
p o ś r e d n i e j  między republiką, typu 
parlamentarnego i prezydjalnego, stwa­
rzając typ państwa, które można okre­
ślić jako republikę, z ustępującemi ce­
chami demokracji parlamentarnej.

Tragiczna wyprawa lotników włoskich 
w Brazylji.

RZYM. D w aj w łoscy lo tn icy , poru­
czn ik hrabia de R obilan t i m echanik 
Quaranta, k tó rzy  w  końcu zeszłego m ie­
siąca rozpoczęli lo t  w B razy lji, celem 
zbadania terenów Paranapanema, w sku ­
tek zepsucia się zb iorn ika  lądow ali w 
puszczy b razy lijsk ie j, a sami uda li się 
na poszukiwanie osied li ludzk ich .

W  puszczy jednak zabłądzili, a po 
k ilk u  dniach zm arł na żółtą febrę m e­
chan ik Quaranta. Por. R ob ilan t został w 
tych  dniach odnaleziony przez barkę 
m otorową, nad brzegiem rzek i i  prze­
w iez iony do Sao Paulo.

AmuniGja amerykańska poszła z dymem
Od pożaru spłoną! kościół i 50 

domów
N O W Y  JORK. W  m&gayynach ame­

rykańsk ie j a r ty le r ji polowej Iw  Buffa lo  
w ybuch ł groźny pożar, którego ofiarą 
poza w ie lk ie m i zapasami sprzętu wojen­
nego, nagromadzonemi w magazynach, 
padło 50 budynków  i  kościół. S tra ty  o- 
bliczane są na 10 m iljonów  dolarów.

Konsulat sowiecki bez dachu nad 
głową.

LO N D YN . Zw iązek londyńskich  po­
średników m ieszkaniowych og łosił b o j­
ko t p lacówek sow ieckich, a w łaścic ie le  
domów postanow ili nie w yna jm ow ać 
m ieszkań ja k im k o lw ie k  urzędom  so­
w ieck im .

Skutek bojkotu jes t ta k i, że konsu la t 
genera lny sow iecki bezskutecznie po ­
szukuje loka lu  już od szeregu tygodn i.

Konsul Łyczew  zw róc ił się do rządu 
sowieckiego o wyasygnow anie odpowied 
n ie j sumy na zakup placu i  budowę do­
mu.
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Oelegacja Polsk i 
na s e s ję  Rady Ligi Narodów.

Wyjazd dnia 12 b. m.
Skład delegacji polskiej na m ajową 

sesję Rady Ligi Narodów został już u- 
stalony. Na czele delegacji stoi p. m i­
nister spraw  zagranicznych Zaleski, a 
w skład jej wchodzą: dyrektor gab inetu  
m inistra spraw  zagranicznych, p. Szu- 
m lakow ski, naczelnik wydziału ustrojów 
m iędzynarodowych, p. Raczyński, radca 
am basady polskiej w Paryżu, p. Muhl- 
stein oraz kilku innych urzędników Min. 
Spraw Zagranicznych.

P. m inister Zaleski wraz z delegacją 
wyjeżdża do Genewy dnia 12 go b. m., 
gdyż 15-go b. m. rozpoczyna się sesja 
kom itetu  europejskiego, a 18 go b. m. 
sesja Rady Ligi.

Ponadto ao Genewy wyjechali na po­
siedzenie kom itetu dla opracowania pro­
jek tu  konwencji o środkach zapobiegaw- 
czyeh przeciw wojnie, które rozpoczyna 
się dn. 11 go b. m., gen. Kasprzycki i 
radca M. S. Z. p. Kom arnicki.

W  obradach kom itetu europejskiego 
ze strony polskiej wezm ą również udział: 
dyrektor departam entu  ekonomicznego 
M inisterstw a Rolnictwa, dr. Adam Rose, 
dyrektor departam entu  przemysłowego 
M. P. i H , p. Sokołowski oraz radca do 
spraw ekonomicznych M. S. Z., p. Ro­
m an. N atychm iast po posiedzeniu kom i­
te tu  udają się oni do Londynu, gdzie 
dnia 18 go b. m. rozpoczyna się m ię­
dzynarodowa konferencja eksporterów 
pszenicy. (Iskra).

Skład osobowy dyrekcji francusko-pol­
skiej spółki kolejowej.

W czoraj powrócił do W arszawy z P a ­
ryża podsekretarz stanu w M inisterstw ie 
Kom unikacji, inż. Czapski wraz z inny­
mi członkami rady rarządzającej Tow a­
rzystw a francusko-polskiego do budowy 
i eksploatacji m agistrali węglowej G. 
Śląsk — Bałtyk.

Rada zarządzająca załatw iła przede- 
w szystkiem  w arunki umowy między g e ­
neralnym  przedsiębiorcą Schneider-Creo- 
zot a Tow. kolejowem francusko - pol- 
skiem , oraz wybrała kom itet dyrek- 
cyjny.

Przewodniczącym  kom itetu  został o- 
brany prezes Laurent, w iceprzewodni­
czącym — p- w icem inister Czapski. 
Ponadto do kom itetu  wchodzą czterej 
Polacy i czterej Francuzi. Stronę polską 
reprezentują w kom itecie, oprócz wice- 
m in. Czapskiego dyr. Gałecki, oraz dy ­
rektor krakow skiej dyrekcji kolejowej, 
inż. Bobkowski i dyrektor B. G. K. Ba­
czyński. Rada zarządzająca załatw iła po­
nadto nom inację generalnego delegata 
Tow arzystw a p. Peychez i szereg spraw  
drobniejszych.

N atychm iast po posiedzeniu rady za­
rządzającej odbyło się posiedzenie kom i­
tetu  dyrekcyjnego pod przewodnictwem  
p. wicem inistra Czapskiego.

Następne posiedzenie rady zarządza­
jącej Tow arzystw a odbędzie się w koń­
cu czerwca r. b.

Minister B o e rn e r  na ispekcji

M inister poczt i telegrafów, inż. Bo­
erner, udał się w podróż inspekcyjną do 
Krakowa i Krynicy Panu m inistrow i 
towarzyszą naczelnik Szpaczyński oraz 
sekretarz Ponikiew ski.

Gadzinowe napaści na Polskę.
Berlin i s e n a t  gdański  uprawiają 

w rogą  P o lsce  poli tykę
w wydaniach angielsk ich.

W Berlinie wychodzi czasopismo w 
języku angielskim  p. t. .A m erican 
N ew s” w niem ieckim  nakładzie Karola 
Heym ana. Pism o to wydaje specjalne 
num ery, jaskraw ię szkalujące Polskę. 
Od czasu do czasu wychodzą num ery, 
rozprawiające o Śląsku, to znów o Gdań­
sku, przyczem upraw iają antypolską ag i­
tację iwśród czytelników.

Jeśli chodzi o num er w którym  
„Am erican N ew s” rozpisuje się o Gdań­
sku, to jest on całkowicie wydany za 
pieniądze senatu gdańskiego. Senat 
gdański zapłacił za oszczerstwa, rzucane 
w piśm ie na Polskę i Polaków, za rze­
kome uciskanie Gdańska,j za przekręce­
nie niejako spraw y „korytarza" — oko­
ło tysiąca dolarów.

Klęska powodzi na Ukrainie
Kijów i w ie le  miast  pod wodą.

RYGA. Dniepr i w szystkie jego do­
pływy wylały na przestrzeni kilkudzie­
sięciu kilom etrów, zalewając setk i wsi i 
zabierając z sobą nietylko nędznie zbu-
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Prowokacje niemieckie.
Piórem i s ło w em  zw alcza ją  traktaty,  nawołu jąc  jawnie  do s abo taż u

i zbrodni .
Jeden z najw ybitniejszych niem iec­

kich polityków nacjonalistycznych — 
E rnst Niekisch — w ystąpił przed kilKu 
dniam i w P rusach  W schodnich z a rty ­
kułam i w prasie i przem ówieniami na 
zgrom adzeniach publicznych na tem at 
oporu niem ieckiego przeciwko istn ie ją­
cym trak tatom  i umowom m iędzynarodo 
w yra.

W ystąpienie p. Niekischa zasługuję 
na specjalną uwagę, gdyż przewyższa 
w szystko, co dotąd niem iecka propagan­
da nacjonalistyczna zdołała wymyślić.

Przedew szystkiem  w ystąpił Niekisch 
przeciwko planowi Younga, staw iając te­
zę: — „albo odrzucenie planu Younga — 
albo niew olnictw o narodu niem ieckiego”.

— Złamać nowy europejski porządek 
praw ny, podm inować go, przygotować

jego upadek — pisze i mó.wi Niekisch. 
—Każda droga jes t po tem u dozwolona. 
Sabotaż dyk tatu  w ersalskiego, układów  
locarneńskich i planu Younga je s t n a ro ­
dową m oralnością. Jest obowiązkiem na­
rodu niem ieckiego przeszkodzić płaceniu 
haraczu tak zdecydowanym  fanatyzm em , 
jak  i wyszukanym  podstępem. Niechaj 
Niemcy staną się zarzewiem niepokojów 
międzynarodowych! Najbardziej zbrodni­
cza m etoda staje się uświęcona wów­
czas, gdy służy dla walki o wyzw ole­
nie... Uważać się za uprawnionego do 
wszystkiego!! — oto zasada realnej po­
lityki narodowej niem ieckiej w dobie 
bieżącej...

Niemiecka prasa nacjonalistyczna po­
święca ostatnim  wystąpieniom  Niekischa 
bardzo wiele miejsca.

Żydzi w Chicago a Polska.
Wielka manifes tac ja  ż ydow ska  na c z e ś ć  Polski.  —  Obiad na cze ść  kon­

su la  g e n e ra ln e g o  Rzeczypospol i t ej  Polskiej  z udziałem żydów, 
przeds tawic ie l i  największych  organizacyj  polskich 

i prasy  polsk ie j  z ks iężmi na czele.
CHICAGO. Organizacje sjonistyczne 

wydały bankiet na cześć konsula gene­
ralnego. p. Zbyszewskiego. Bankiet za­
m ienił się w wielką m anifestację żydów 
chicagowskich na cześć Polski. Na przy­
jęciu  byli obecni przedstaw iciele central­
nych organizacyj polskich.

Zabierali głos: sędzia Fisher, urzęd­
n ik  federalny Czarnecki, rabin Friedm an, 
sędzia Jareck i i artysta  - rzeźbiarz Gli- 
censtein.

Wszyscy mówcy podnosili zasługi, 
położone przez p. Zbyszewskiego na s ta ­
nowisku konsula generalnego w Palesty ­
nie, kom entując je, jako  wyraz tradycyj­
nej sym patji polsko żydowskiej. Wzywali 
przytem  do kultyw ow ania uczuć przyja­
źni zarówno obecnie, jak i w przyszło­
ści.

Idee te znalazły serdeczną aprobatę 
wśród obecnych. Odegranie hymnów

polskiego, am erykańskiego i żydow skie­
go przyczyniło się do podniesienia przy­
jaznej atm osfery.

Główny mówca, sędzia Fisher, im ie­
niem  ogromnej większości żydów w A- 
m eryce, zapew niał o ich lojalności w zglę­
dem Polski, potępiając odosobnione w y­
stąpienia nieodpowiedzialnych jednostek, 
zajm ujących odm ienne stanow iska.

Konsul Zbyszewski, zabierając głos, 
wyraził życzenie, aby bankiet obecny 
zapoczątkował sta łą  współpracę polsko- 
żydowską w Chicago.

Zebranie, w którem  wzięli udział ze 
strony polskiej: przewodnicząca Związku 
Polek p. Napieralska, księża Ligm an i 
Przybyliński, redaktorzy P rzydatek  i Za- 
klikiewicz, uważać można za zasadniczą 
zmianę nastrojów i za zwycięstwo idei 
zbliżenia polsko-żydowskiego. (PAT).

dowane chaty chłopów ukraińskich, ale 
także domy silniejsze. Na wielkim  ob­
szarze, objętym  powodzią, unoszą się 
tysiące sztuk nieżywego bydła, które 
znalazło śm ierć w nurtach. Kijów znaj­
duje się w znacznej części pod wodą. 
Zalane są także m iasta Kremieńczug i 
Czerkasy. Ze w szystkich stron nadcho­
dzą alarm ujące wieści o katastrofalnem  
posuw aniu się powodzi.— Władze przed­
sięwzięły środki zaradcze, jednak oka­
zały się one niedostatecznem i, wobec 
czego ludność i organizacje społeczne 
na w łasną rękę niosą ratunek  zagrożo­
nym  miejscowościom.

Groźba  strajku g e n e ra ln eg o  we fran­
cuskim p rzem yśle  włókienniczym.

PARYŻ. Przem ysł włókienniczy w 
północnej Francji stoi wobec niebezpie­
czeństw a strajku  generalnego. Rokowa­
nia między robotnikam i a przedsiębior­
cami zostały zerwane.

11 m aja ma wejść w życie nowa ta ­
ryfa płac, która zniża zarobki robotni­
cze. Jeżeli do tego czasu nie dojdzie do 
porozum ienia, stra jk  jes t nieunikniony. 
W okręgu Roubaix zastrajkowało wczo­
raj kilka fabryk.

Z a m o rd o w a n ie  ka ta  bo lszew ick iego
W służbowym  przedziale pociągu o- 

deskiego znaleziono na stacji Zinow- 
jew sk (Elizaw etgrad) sędziego śledczego 
bddziału odeskiego G. P. U. Buchholca 
z przestrzeloną głową. Rzeczy i teka 
Buchholca zostały zabrane.

Buchholc niedaw no został odznaczo­
ny orderem „Czerwonego sztandaru" za 
likw idację robotniczych komórek kon tr­
rew olucyjnych w Odesie, oraz wyróżnił 
się podczas tłum ienia zeszłorocznych w y­
stąpień robotniczych w porcie odeskim.

Angielski dziennik żydowski 
o napadach  gdańskich.

LONDYN. Dziennik żydów angielskich 
„Jew ish Chronicie" rozprawia dość ob­
szernie o spraw ie napadów bojówek 
niem ieckich na obywateli polskich. Mię­
dzy in. tw ierdzi „Jew ish Chronille", że 
interw encja ze strony rządu polskiego 
oraz akcja obrony obywateli przeciwko 
napaściom , je s t bardzo korzystna dla 
żydów, wiele cierpiących od bojówek h i­
tlerowskich. Stanowczość interw encji 
napewno wpłynie na poprawę sytuacji 
oraz da napastnikom  odpowiednią naucz­
kę—kończy dziennik żydowski.

Z różnych stron
w kilku w ierszach .

— Poseł Jugosław ji w W arszawie p. 
Lazarevicz, wręczył odznaczenie orderu 
św. Sawy I stopnia min. rolnictw a Jan- 
ta-Połczyńskiem u i podsekretarzowi s ta ­
nu w Min. Przem ysłu i Handlu p. Dole- 
żalowi.

— W łoski charge d‘affaires, Luigi 
Petrucci wręczył kom endantowi głów ne­
m u P. P. płk. Jagrym -M aleszewskiem u 
w W arszawie krzyż kom andorski orderu 
św. Maurycego i Łazarza.

W tych dniach złożył w izytę p ry­
masowi Polski kardynałowi dr. Hlondowi, 
bawiącem u w Rzymie, arcybiskup Chi­
cago, kardynał M undelein.

— Słynni m uzycy polscy, Grzegorz 
Fitelberg, genjalny kapelm istrz i Józef 
Turczyński, pianista — odznaczeni zos­
tali krzyżami francuskiej legji honoro­
wej za popieranie m uzyki francuskiej.

— Dr. med. Henryk Boral, Polak, by­
ły lekarz d‘Annunzia, zam ieszkały obec­
nie w W arszawie, odznaczony został

aabożeńs
Jwe»wał

iństwa 
po-

taktow i ko-

przez am basadora włoskiego orderem  ko­
rony włoskiej.

— Zarząd Zjednoczenia Polsko-Rzym- 
sko-Katolickiego, jednej z największych 
polskich organizacyj w St. Zjednoczo­
nych, wydelegował na uroczystość od­
słonięcia pom nika W ilsona w Poznaniu 
swego naczelnego kapelana, ks. dzieka­
na Bronisława Celichowskiego.

— W m ieście graniczne® ^ Lipińsk 
(Łotwa), Polacy stanow iący większą część 
ludności, poczęli podezas 
śpiew ać po polsku. Dzi 
licję. Zajście zostało d^ 
m isarza policji zlikwid'

— .W czasie burzy ^ P o z n a ń s k ie m ,  
niejaki KoperskiJwsjkbtek porażenia pio­
runem s t r a c i ł . ^ w o k . ^

— Uroczyfcłość otw arcia wystawy 
kolonjalnejfr(gr -PajJffiu odbyła się w ś ro ­
dę 6 majsf. (Tćręmonji otwarcia dokonał 
prez. repu in ik rj7oum ergue.

— W tyfch dniach w ybuchły w Ma­
roku antyrepublikańskie dem onstracje, 
w Fuanie doszło do krw aw ych walk u- 
licznych.

— Pierw szy m iędzynarodowy m ityng 
lotniczy Czechosłowacji odbył się* w 
Pilznie. W m ityngu wzięli również udział 
lotnicy Polacy, którzy byli bardzo ser­
decznie przyjm owani przez szereg spor­
towych kół czechosłowackich,

— Republikańska Hiszpanja obsadzi­
ła wszystkie zagraniczne placówki dyplo­
m atyczne, niem al że najzdolniejszymi 
ludźmi; są to przeważnie dziennikarze 
i literaci.

— W szystkie kom isarjaty policji w 
Chicago otrzym ały rozkaz niezwłocznego 
aresztow ania znanego króla podziemi 
Al Capone‘a. Mimo wytężonych wysiłków 
Al Capon'ea dotąd nie przychwycono.

— Arm enję nawiedziło ponowne trz ę ­
sienie ziemi, które zburzyło 27 domów. 
Z pod gruzów wydobyto 219 trupów i 
227 ciężko rannych. Liczba rannych do­
chodzi do 2,770 osób. Miasto Ordubad 
w połowie legło w gruzy.

— A ngielski lo tnik Stack ustanow ił 
nowy rekord, przebywając przestrzeń 
S tam buł—Londyn w 14 godzin 45 m in.

— G. P. U. rozstrzelało w Czy cle 6 
handlarzy, oskarżonych o przem ytnictw o.

— Pod Londynem  dwa samoloty zde­
rzyły się w powietrzu. Piloci uratowali 
się na spadochronach.

— W D uisburgu doszło do krw aw e­
go starcia między kom unistam i i h itle ­
rowcami. 8 hitlerowców i 3 kom unistów 
odniosło rany.

— Były głównodowodzący arm ji so ­
wieckiej, ostatnio naczelny prokurator 
Krylenko, został m ianowany ludowym  
kom isarzem  sprawiedliwości. Jednocześ­
nie zwolniono go z obowiązków proku­
ratora.

— W tych dniach rząd portugalski 
zamówił w dokach włoskich cztery w iel­
kie okręty wojenne, a to dwa krążow ni­
ki, 1 torpedowiec i 1 okręt lotniczy.

— Angielski min. skarbu Snowden, 
zamierza z końcem b. r. ustąpić ze sw e­
go stanowiska z powodu złego stanu 
zdrowia.

— K atastrofa lotnicza, która pociąg­
nęła za sobą życie lotników angielskich 
Kingstona i Gladtona, okryła żałobą lo t­
nictwo angielskie. Pogrzeb obu bohate­
rów odbędzie się we wspólnej trum nie 
w m iejscowości H arism ith, na miejscu 
tragicznego wypadku.

— Fort Juchun  pod Kantonem (Chi­
ny) wyleciał w powietrze. W szystkie za­
budowania fortu są zniszczone. 10 osób 
je s t zabitych, wiele rannych.

— W drodze z Passaw y do Linzu, 
zatonął parowiec towarowy, wiozący 54 
wagony pszenicy do W iednia.

— Młody robotnik, niejaki Palm , za­
mordował w Dusseldorfie 21-letnią dziew ­
czynę, Elżbietę Bickelm ann, przez udu­
szenie. Palm  podaje jako powód zbrod­
ni, zacięty opór dziewczyny, co dopro­
wadziło go do wściekłości.

— W  okręgu kopalnianym  Harlan 
(Kentucky, Am eryka), przyszło do roz­
ruchów strajkow ych, które pociągnęły 
za sobą 10 ofiar śm iertelnych w tem  5 
policjantów.

— Gandhi oświadczył, że w czasie 
pobytu w Londynie w pałacu Bucking­
ham , włoży poraź pierwszy od czasu 
swej działalności politycznej strój euro­
pejski: frak, białą kam izelkę i długie 
spodnie.

Bojkotujmy kąpieliska 
na obszarze gdańskim!
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KRONIKA.
KALENDARZYK

S obota  9 m aja : G rz e g o rz a  N e r.
W s c h ó d  s łońca : g. 3.54. Z achó d  19.10 
D łu g o ś ć  dn ia  15 godz. m.16

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z p ią tk u  na sobo tę  d y ż u ru ją  

a p te k i: 2 A le ja , N a ru to w icza .
W  n o c y  z s o b o ty  na n ie d z ie lę : S t. R y n e k ,

3 A le ja .

O przeniesienie żłóbka. Dziś 
w y jecha li do Herbów Ś ląskich pp. ko ­
m isarz Rządu, B ra tkow sk i i kom endant 
Straży O gniowej, Serednicki, celem do­
konania oględzin znajdującego się tara 
ż łóbka  d la  n iem ow lą t, k tó ry  z dniem  
1-szym czerwca przeniesiony zostanie do 
Częstochowy i  um ieszczony w  jednym  z 
domów przy u licy  Sobieskiego.

Zjazd inżynierów w s t o I i c y.
Zw iązek Polskich Zrzeszeń Technicznych 
w  W arszawie, zorganizował zjazd in ż y ­
n ierów , m ający się odbyć w  dniach 9,
10 i  11 b. m . Delegatem Częstochowy 
na zjeździe będzie inż. A . Poznański.

Zaciąg ochotników. Do czyn­
nej służoy w ojskow ej w charakterze 
ochotn ików  w roku 1931 przy jm ow an i 
będą mężczyźni urodzeni w  la tach 1911, 
1912 i  1913, przyczetn kandydaci, nosia- 
dający w a runk i do skróconej służby 
wojskow ej —  do rodzajów broni: p ie­
choty, kaw a le rji, a rty le r ji,  lo tn ic tw a , sa­
perów i  łączności, oraz nieposiadający 
tych  w arunków  do p iechoty, czołgów, 
żandarm erji, kaw a le rji, samochodów pan- 
carnycb, a rty le r ji i  łączności.

Kandydatom  do służby ochotniczej 
przysługu je  prawo w yboru  broni —  nie 
m ają  jednak prawa w yboru  fo rm ac ji. 
D la  pragnących odbyć wojskową służbę 
ochotniczą w  lo tn ic tw ie  i  m arynarce 
wojenne j, wskazane jes t na wypadek 
niemożności przyjęcia  ich do tych  ro­
dzajów broni, ze względu na stan zdro­
w ia , podanie jeszcze drugiego rodzaju 
bron i, o ile  mają zam iar wogóle odbyć 
służbę w ojskow ą ochotniczą. D la  osób 
nieposiadających w arunków  do skróco­
nej czynnej służby w ojskow ej, w yzna­
czony by ł te rm in  wnoszenia podań do 
1 m aja 1931 r.

Kandydaci do w ojśkow ej służby o- 
chotniczej, kończący średnie zakłady na­
ukowe po 1 m aja b. r., mogą wnosić 
należycie udokum entowane podania do 
w łaśc iw e j PKU. do dnia 20 czerwca 
1931 r., kończący zaś średnie zakłady 
naukowe po 20 czerwca —  do dnia 
1 lioca 1931 r.

Dalsze aresztowania komuni­
stów. P olic ja  częstochowska aresztowała 
szereg osób, za działalność an typaństw o­
wą. A resztow ani re k ru tu ją  się ze sfery 
robotniczo - rzem ieślniczej. Są to: Josek 
Krauze, Berek Ś liw ka  i  Jakób Krycer, 
przy k tó rych  znaleziono czerwony sztan­
dar z napisam i: „N iech  żyje Lew ica
Zw iązkow a", „N iech  żyje Zw iązek So­
w ie ck ich  R epublik  Rad", „N iech żyje 
w a lka  rew o lucy jna ", „Precz z rządem 
faszys tow sk im " i t.p. Dale j aresztowano 
M ordkę  Jakubow icza, Lejbę A ltm ana, 
D aw ida Nordona i H erszlika L iberm ana, 
przy k tó rych  znaleziono w ie le  d ruków  i 
n ie lega lnych antypaństw ow ej treści bro­
szur.

Z teatru. W czoraj w  M ie jsk im  Te­
atrze Kam era lnym  znakom ity  artysta, 
Karo l A dw entow icz odegrał wraz ze 
sw ym  zespołem sztukę Pawła Gerald'ego 
p. t. „M iłość. W  sztuce biorą udzia ł je ­
dynie trzy  osoby: on, ona i  ten trzeci. 
Na szczególne w yróżnien ie zasługuje ak t 
trzeci, w k tó rym  dochodzi do porozu­
m ien ia  pomiędzy m ałżonkam i; scena ta 
w zruszyła n iem al całą publiczność do 
g łęb i.

A dw entow icz w  m is trzow sk i sposób 
w yw iąza ł się z zadania. Treścią sz tu k i—  
jak to sam ty tu ł w ykazu je  —  jes t m i­
łość, m iłość obojga m ałżonków, na dro­
dze k tó rych  staje „ten  trze c i". Należy 
zaznaczyć, że cała tró jka  artys tów  gra ła
bez zarzutu. ,

Publiczność ni© szczędziła oklasków, 
w praw dzie było je j trochę mało, w po­
rów nan iu  z frekw encją  na występie „Re
d u ty " , bo częstochowska publiczność nie-
bardzo zna się na sztuce, w o li bowiem  
lekką  kom edję lub farsę.

W  dn iu  dzisie jszym  odbędzie się po­
w tórzenie wczorajszego występu.

Nieuczciwy woźnica. U p. Jana 
U jm y  (P a rk itka  8) za trudn iony b y ł przy 
rozwożeniu i sprzedaży węgla Roman 
K rzysztofek, zam. przy R yku W ie lu ń ­
sk im  3 i  —  ja k  tw ie rd z ił p. U jm a w 
urzędzie po licy jn ym  — woźnica ten sy­
stem atycznie od pewnego czasu k rad ł 
węgie l, sprzedając go, a uzyzkane w ten

O G Ł O S Z E N I E .
P o w ia to w a  Kasa C h o ry c h  w  C z ę s to c h o w ie  na m o c y  a rt. 53 u s ta w y  z d n ia  19.\ .

1920 r . Dz. U . Rz. P. N r. 44, p'oz. 272 p o d a je  do p u b lic z n e j w ia d o m o ś c i, że w  d n iu  18
m a ia  1931 ro k u  p o m ię d z y  godz. 10 a 15-ą o d b ę d z ie  się sp rze d a ż  p rz e z  lic y ta c ję  ru c h o ­
m ośc i z a ję ty c h  za z a le g łe  s k ła d k i na rz e c z  P o w ia to w e j K asy C h o ry c h  w  C zęstocho -

VVIC U' 1. J A N A  D Z IE R Z K O W S K IE G O  — c e g ie ln ia  w  K a w o d rz y  D o ln e j 32 — 1.500
szt c e g tv  p a lo n e j, o sza cow ane j na  Z ł.  350.

2. U T R A T Y  i M E R C IK A  — c e g ie ln ia  „G ó rn a 11 w  G naszym e 10,000 szt. c e g ły
p a lo n e j, osza co w a n e j na  Z ł.  300,— i 15,000 szt. c e g ły  p a lo n e j, o sza cow ane j na Z ł.  225.

L ic y ta c je  odbędą się w  11-im te rm in ie  po d  w ska za n e m i ad resam i.
3. F irm y  „ T A F T "  w  C zę s to ch o w ie  — 10 b e l ta p e ty  ró ż n y c h  g a tu n k ó w , oszaco­

w a n e j na z ł. 3,500,— .
L ic y ta c ja  o d b ę d z ie  się w  gm achu  P o w ia to w e j K asy  C h o ry c h  w  C zę s to ch o w ie

p rz y  u l. M ic k ie w ic z a .
W dniu 19 maja 1931 r.

1. J A N A  B IE L O B R A D K A  — K o p a ln ia  R u d y  „K a m ie n ic a  P o ls k a " w  K a m ie n ic y  
P o ls k ie j — c z te rd z ie s tu  m e tró w  s z e śc ie n n ych  ru d y  ż e la z n e j osza co w a n e j na  Z ł.  600. 

L ic y ta c ja  oo b ę d z ie  się w  I - y m  te rm in ie  po d  w y ż e j w s k a z a n y m  ad resem .
N A C Z E L N IK  W Y D Z . F IN A N S O W E G O : K O M IS A R Z  Z A R Z Ą D Z A J Ą C Y :

( - )  St. Kinderman___________________ < ) w ł - Matula.

Fałszowanie żytniej ospy.
Biedne konie padały ofiarą spekulacyj. —  Sensacyjne wyniki dochodzeń 

opiekuna Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami,
p. Błasika.

Przed k ilk u  la ty  w  Częstochowie i 
oko licy  zaczęły zdychać konie, ja k  się 
okazało, od ospy ży tn ie j, o ezem dow ie- 
dziawszy się T  wo Opieki nad Zw ierzę­
tam i w Częstochowie, poleciło op iekuno­
w i okręgowem u T-wa, panu B łas ikow i, 
zbadać tę sprawę.

Pan B łas ik  po n ied ług ich  poszukiwa­
niach do ta rł do źródła, gdzie odbywa się 
fabrykow an ie  ospy, k tóre j próbę w ys ła ­
no do analizy i okazało się, że zaw ie­
rała ona domieszkę drobno zm ielonej 
masy, pochodzącej z orzeszków kokoso­
w ych, z k tó rych  w yrab ia  się g u z ik i.

Fabrykantem  tej dom ieszki okazał 
się La jb  Najm an, w łaśc ic ie l sk lepu mą- 
cznego, na p lacu W aleriana Łukas ińsk ie ­
go w Częstochowie. Ponieważ w  dal­
szym  ciągu odbywało się po różnych 
kątach fałszowanie ospy ży tn ie j, przeto 
T-wo w ystąp iło  do w ładz z prośbą, o 
zabronienie m ie jscow ej fabryce sprzeda­
ży odpadków od guz ików  kokosowych i 
to  w idocznie poskutkow a ło, gdyż N a j­
man w kró tce  w yn ió s ł się z Częstocho­
w y.

Obecnie zaś do T -w a zg łos ił się je ­
den z w łaśc ic ie li kon i i donłósł, że ko ­
nie chorują m u na biegunkę, prawdopo­
dobnie od ospy ży tn ie j. Jak u s ta lił o- 
p iekun okręgowy T  wa, ospa ta pocho­
dziła  z m łyna Braci R ubinste in  w  Czę­
s to ch o w ie / skąd też w z ią ł próbę ospy, 
którą  T-wo w ysła ło  do Państwowego 
Zakładu Badania A rty k u łó w  Żywności i 
Przedm iotów  Pierwszego U żytku  w Ł o ­
dzi, skąd otrzym ano w y n ik  badania, 
k tó ry  w ykazuje, że ospa ta okazała się 
w znacznym stopn iu  sfałszowana zmie- 
lonem i łu p inam i ziem niaczanem i. Mo­
ż liw e, że dom ieszka ta nie jest szkod li­
wą,Jlecz dla kon i nie nadaje się.

Należy zaznaczyć, że w  każdym  ro ­
ku , gdy ospa ży tn ia  drożeje, n iektórzy 
n iesum ienn i m łynarze, czy też hand la­
rze, rozpoczynają fa łszowanie ospy za 
pomocą dom ieszki różnych tan ich , cza­
sami nawet szkod liw ych  dla zdrow ia 
zw ierząt, odpadków.

W łaścic ie le  zw ierząt, kupu jąc ospę, 
pow inn i zwracać na nią baczną uwagę 
i w razie w ątp liw ośc i donosić o tern 
bezzwłocznie po lic ji.

sposób pieniądze przyw łaszczał sobie. 
Po lic ja  prowadzi dochodzenie.

Aresztowanie bandyty kole­
jowego. W ręce p o lic ji w padł n ie jak i 
Belesiaw D rozdow ski, zam. w  Łodzi. A - 
resztowanie nastąpiło wczoraj na torze 
ko le jow ym , po k tó rym  bezprawnie k rę ­
c ił się D rozdowski, m ając na g łow ie  
czapkę służbową gdy w  rzeczyw istości 
nie je s t kolejarzem . Podczas osobistej 
re w iz ji znaleziono przy n im  zepsuty re­
w o lw er bębenkowy. Prawdopodobnie 
chodzi tu  o bandytę kole jowego, k tó ry  
też celem dalszych badań odprowadzony 
został do kom isa rja tu  p o lic ji, a stam tąd 
do w ięzienia.

„Kupiły" bez pieniędzy. Do
sklepu p. Cnaima Lustyg ie ra  przy u l. 
Ogrodowej 18 przyszły wczoraj trzy  ko­
b ie ty, rzekomo celem kupna panto fli. Po 
przerzuceniu k ilku n a s tu  par w ysz ły , za­
bierając z sobą jedna parę, czego w po­
rę n ie  zauważył w łaśc ic ie l i  z łodzie jk i 
uszły bezkarnie.

Za słowne znieważenie poli­
cjanta odpowiadać będzie przed sądem 
Grodzkim  Janina Szm idt, bez stałego 
m iejsca zamieszkania.

Posiedzi, albo zapłaci. P. Z y ­
g m u n t Górniak, zam ieszkały przy ul. 
Kościuszki 45, n ie um ia ł wczoraj usza­
nować spokoju publicznego, za co po­
c iągn ię ty  został do odpowiedzialności.

Napad i okradzenie na ulicy.
Marję F idz ińską, zam ieszkałą przy u lic y  
św. W ładysław ą 30, napadło wczoraj 2 
nieznanych opryszków, gdy przechodziła 
u licą  M ick iew icza, przyczem jeden ude­
rz y ł ją  laską, a d ru g i skrad ł je j paczkę, 
zawierającą przybory k ra w ie ck ie  w a rto ­
ści 10 zł. Rabusie zb ieg li narazie bez­
karnie. Po lic ja  poszukuje ło trów .

Kradzież ze stodoły. N ie w yk ryc i 
dotąd złodzieje dosta li się do stodoły 
d . Ja d w ig i O rgańskiej przy u lic y  św. 
Rocha 10, skąd skrad li 50 pa lików  d rew ­
n ianych i 20 snopków słom y, łącznej 
wartości 25 złotych. Po lic ja  poszukuje 
złodziei.

Przywłaszczył sobie 100 z ło ­
tych. P- Tadeusz Ż ukow sk i (B ie lań ­
ska 25) doniósł w ładzom, że Jan S to lar­
ski, zam. w barakach m ie jsk ich , przy­
w łaszczył sobie na jego szkodę 100 zł. 
Po lic ja  zajęła się S to larsk im .

Za dreczenie zwierząt odpow ia­
dać będzie Kopel Haberm an, zam. przy 
u licy  W arszawskie j 230.

ZE SPORTU.
Otwarcie kortów tenisowych 

Sekcji Tenisowej K. O. S. „Victoria** 
w parku 3-go maja.

Z dniem  1 maja b. r. zostały oddane 
do u ży tku  członkom  K lubu  i  sym pa ty ­
kom  ko rty  tenisowe K lubu  „V ic to r ia ’', 
mieszczące się w  parku 3 maja. K o rty  
urządzone są po europejsku. D z ięk i 
sprzyja jącej pogodzie frekw encja  wzmaga 
się z każdym  dniem. Zarząd k lu b u  do­
nosi za naszem pośrednictwem , że in - 
fo rm acyj w  sprawie korzystania z kortów  
tenisow ych udziela sekre tarja t K lubu  
(ul. K iliń sk ie g o  9) w godzinach od 9 te j 
do 13-tej i  od 16 tej do 20-tej.

Mistrz Polski „Cracovia“ 
w Częstochowie.

Jak już  donosiliśm y, w niedzielę, 
10 maja b. r., t. j.  w „D n iu  PZPN ” , za­
w ita  do naszego m iasta sym patyczna 
drużyna z Krakowa, m is trz  Polski K. S. 
„C racovia ” , k tó ra  n ie w ą tp liw ie  zade­
m onstru je  praw dziw ą sztukę g ry  p i ł­
karsk ie j.

Sukcesy tej d rużyny tak  w kra ju , 
ja k  i  zagranicą są dobrze znane w szyst­
k im  sportowcom, wobec czego n iedz ie l­
ne zawody będą praw dziw ą ucztą spor­
tową dla publiczności.

„C racov ia ” , k tó ra  przyjeżdża z ta k i­
m i asami, iak: Szperling, M ysiak, Za- 
s taw niak, C hruściński, O tfinow sk i, Ku- 
b ińsk i itd ., zm ierzy się z reprezentacją 
m iasta Częstochowy, k tó ra  ze swej stro­
ny napewno dołoży starań, by godnie 
bron ić barw naszego grodu.

Na powyższe zawody usta lony został 
skład drużyny naszego m iasta następu­
jący: U lja ń sk i (V ie t.), Podlew ski (CKS), 
K u rek I  (CKS), Buss (CKS), Rzeżak 
(W arta ), P iltz  Mateusz (V ie t.), S kaw iń ­
sk i (CKS), G łow acki (CKS), Gewercman 
(W arta ), Sowała (CKS), Prószyński I  
(V ie t.), Lang ie r (Skra).

D ru g i g a rn itu r reprezentacji naszego 
m iasta w  tym  sam ym  dn iu  wyjeżdża 
do Radomska, celem rozegrania zawo­
dów z K. S. Korona w  składzie nastę­
pującym : D iam ent (W arta ), Jam bor
(Skra), Pabich (V ie t.), Topczewski (Skra), 
B ie leck i (CKS), Lach (CKS), Rozenberg 
(W arta), Fuks (W arta ), K u rek  II (CKS), 
B ron ia tow sk l (W arta ), Merda I (V ie t.),

Baran (V ie t.), M iga lsk i (Skra), B ła­
szczyk (CKS).

Team A. —  Team B. 2 : 2 .
W czoraj odby ły  się ro zg ryw k i pom ię­

dzy częstochowskim i team am i klas A . 
i  B. z w yn ik ie m  2 : 2 .  Z obu stron gra­
cze nie s ta w ili się w  kom plecie, w sku ­
tek czego gra nie była ciekawą.

Rekord lotu żaglowego 
265 km. bez motoru.

Młody p ilo t G roenhoff z F ra n k fu rtu  
n-Menen dokonał sensacyjnego lo tu  ża­
glowego, w w y n ik u  którego us tanow ił 
rekord św iatow y. G roenhoff dał się ho­
lować do wysokości 500 m tr., poczem 
wzniósł się już  sam na aparacie bezmo- 
m otorow ym  do wysokości 1000 m etrów . 
Przez półtore j godziny k rąży ł w  pobliżu 
m iasta. Następnie, gdy nagle w ybuch ła  
b irza  w ie trzna, rozpoczął około godz. 
5-tej lo t w  l in j i  prostej, u trzym u jąc  się 
na wysokości około 1200 m tr. O godz. 
8.30 Groenhoff w ylądow ał na terenie 
Czechosłowacji u stoku Rudaw , po prze­
byciu 265 k im . w  l in j i  prostej. Tem sa­
mem ostatn i rekord w iedeńczyka K ron- 
fe lda, k tó ry  przebył 164 k im . został po­
b ity  o przeszło 1000 k im . (PAT.)

Z POUIRTU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Pożar w Kamyku. W ieczorem  o godz. 

16 30 od w ad liw ie  urządzonego kom ina 
zapaliło się na strychu m ieszkania p. 
Jana Grabowskiego w K am yku . D z ięk i 
przytom ności dom ow ników , pożar został 
s tłum iony. S traty wynoszą 500 zł.

KRonmn cosroonuczn.
0 utworzenie Związku Izb Rzemieślniczych.

W  najb liższych dniach mają się roz ­
począć konferencje pom iędzy przedsta­
w ic ie lam i Izb Rzem. W ie lkopo lsk i i  Po­
morza a W arszawy w spraw ie utw orzenia 
zw iązku Izb Rzemieślniczych.

Stan zasiewów w Polsce.
G łów ny Urząd s ta tys tyczny ogłasza:
M iesiąc kw iec ień  m ia ł tem peraturę 

niższą od średniej w ie lo le tn ie j, zwłaszcza 
w  północnej części Po lsk i. Ilość ciepła 
by ła  w całej Polsee niedostateczna dla 
w egetacji roślin .

Ilość opadów, z w y ją tk ie m  re jonów  
Bydgoszczy i Poznania, była m niejsza 
od średniej w ie lo le tn ie j, jednakże ze 
w zględu na niską tem peraturę korespon­
denci G łównego Urzędu Statystycznego 
stw ierdzają, że ilość w ilgoc i w  z iem i 
by ła  w  ca łym  kra ju  dostateczna.

Trwające naogół do połowy k w ie t­
n ia  p rzym rozk i uszkodziły zasiewy o- 
zime, to też stan zasiewów ozim ych u- 
leg ł dalszemu pogorszeniu, zwłaszcza w  
po łudn iow o - wschodnie j części P o lsk i i  
przedstaw iał się około 15 kw ie tn ia  na ­
stępująco (stopień 5 oznacza stan w y ­
borowy, 4 —  dobry, 3 —  średni, prze­
c ię tny, 2 —  m ie rny , 1 —  zły).

15 5 15
kw ie t. kw ie t. marca

3,0 3,1 3,4
2.9 3,2 3,4
3,0 —  3,1
2,9 —  '  3,3
2,8 —  3,1

pszenica ozima 
żyto ozime 
jęczm ień ozim y 
rzepak ozim y 
koniczyna

G ie łd a  z b o ż o w a .
Notowana z dnia 7 maja 1931 r.

C EN Y R YNKO W E.
Żyto 26 50— 27.00; Pszenica 34.00 -  35.00; 
Owies je d n o lity  28.00— 29.00; Owies zbie ■ 
rany 26.50 —  27.50; Jęczm ień na kaszę
26.50 —  27,00; Jęczmień browarny bez 
obrotów. Mąka pszenna luksusowa 60 00 
—  70.00; Mąka pszenna 0000 55,00—60.00; 
Mąka żytn ia  42.00 — 44.00; O tręby pszen­
ne szale 23.00 —  24 00; Otręby pszenne 
średnie 22.00 — 23.00; O tręby żytn ie
20.50 —  21.50; Kuchy ln iane 32.00— 33.00; 
Kuchy rzepakowe 26.00 —  27.00; Ł u b in  
żó łty  s iewny 40.00 —  41.00; Ł u b in  n ie ­
b ieski 25,50 —  26 50; Groch polny ja d a l­
ny 32.00 —  35.00; Groch V ik to r ia  40.00—  
45.00; Koniczyna czerwona 300.00 —  
380.00; Koniczyna biała 350.00 —  450.00; 
W yka  siewna 44.00 —  47.00; Saradela 
podwójn ie czyszczona 82.00 —  87.00; 
Peluszka sito  44.00 — 50.00; Z iem n iak i 
jadalne 9.00 —  10; Z iem n iak i do sadze­
nia 10.00 —  11.00.

O broty małe. —  ‘ Usposobienie spo­
kojne.

P.P. Prenumeratorów zamiejscowych 
prosimy o uregulowanie zaległej 
prenumeraty przekazem pocztowym.
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Z KRAJU.
Studzieniec przeszedł pod zarząd 

Ministerstwa Sprawiedliwości.
P om iędzy  M in iste rs tw em  Spraw ied li­

wości i zarządem  Tow arzystw a P a tro ­
n a tu  nad N ieletn im i W ięźniam i, k tó re ­
m u  dotychczas podlegał zakład w ycho­
wawczo - poprawczy w S tudzieńcu, została 
zaw arta  um ow a, na  mocy której zakład 
w S tudz ieńcu  został z dn iem  1-szym 
m aja  b. r. objęty przez M inisterstwo 
Spraw iedliw ości w charak terze  dzier­
żawcy.

M inisterstw o poczyniło ju ż  w zak ła­
dzie odpowiednie zm iany  zasadnicze, 
na  sk u tek  k tórych  nastąp i ca łkow ita  
reorganizacja  Studzieńca, pozwalająca 
przypuszczać, iż s tan ie  się on w krótce 
w zorowym  zakładem  wychow aw czo - po­
praw czym  dla n ieletn ich . Do k ie row ni­
c tw a zakładu powołano inspektora  w y ­
działu penitenc ja lnego  M inisterstw a S pra­
wiedliwości p. S tan is ław a  Sokołow skie­
go, d ługoletn iego profesora szkół ś re­
dnich , posiadającego pozatem  specjalne 
przygotow anie  do prowadzenia tego ro­
dza ju  zakładu. Do pomocy inspektorowi 
Sokołow sk iem u pow< łany będzie drugi 
ru ty n o w a n y  pedagog, d ługoletn i spec ja­
lis ta w zakresie szkoln ic tw a pow szech­
nego.

M inisterstwo Sprawiedliwości prze­
prow adza pozatem  g ru n to w n y  rem ont 
ca łeg o  zak ładu  w Studzieńcu . (Iskra).

Zatwierdzenie wyroku 
na b. posłów białoruskich.

W w ileńskim  Sądzie A pelacyjnym  
odbyła się rozpraw a działaczy białoru­
skiej włościańsko-robotniczej par tj i  ko ­
m unis ty  tzne j .H aw ry luka ,  D w orczanina 

i towarzyszy.
Sąd A pelacyjny zatw ierdził skazujący  

w yrok  Sądu Okręgowego w  s to su n k u  
do w szystk ich  eskarżonych  z w yją tk iem  
Szym ona Zytkiewicza, k tórego  u n iew in ­
niono. (Iskra).

Ciężkie kary na komunistów w Wilnie.
Przed sądem  okręgow ym  w W ilnie 

s tanęli  członkowie centralnej techniki 
kom unistycznej,  partji zachodniej Bia­
łorusi: Sztuoówna, Dworecka, Słapak, 
F en s te r  i Smolońska, u  k tó rych  p o d ­
czas rewizji znaleziono bibułę ko m u n i­
styczną . oraz pismo, s tw ierdzające  przy­
wóz z Rosji sowieckiej do Polski różnych 
druków .

Na zasadzie oskarżenia, sąd w ydał w y ­
rok, skazujący D w orecką i Sztuców nę 
po 8 lat ciężkiego więzienia, F en s te ra  
i S łapaka  na  6 lat, Sm olońską zaś na 
rok  tw ierdzy.

Ś L A D E M  BIESIEDOWSKIEGO
Skok przez okno rosyjskiego artysty-malarza.

ZE ŚWIATA.

BERLIN. N iedawno zdarzył się w 
H am burgu  w ypadek ,  p rzypom inający zna 
ne zdarzenie z „n iew ozwraszczeńcem " 
Biesiedow skim , k iedy  był zm uszony w 
sw oim  czasie salw ować się ucieczką 
przed czek is tam i sow ieckim i. Mianowicie, 
w H am b u rg u  przebyw ał pew ien  ar ty s ta  
m alarz w ysłany  z M oskw y do N iem iec 
w celu przeprowadzenia studjów.

W ty ch  dniach a r ty s ta  ten  został 
w ezw any  do sowieckiego p rzedstaw i­
c ielstw a handlowego, gdzie o trzym ał po ­
lecenie pow rotu  do Moskwy. Malarz w 
sposób energiczny odrzucił propozycje, o- 
św iadczając, iż postanow ił pozostać za ­

granicą, lecz w toku  dalszej lozm ow y 
zrozumiał, że dostał się w pu łapkę ,  z 
której ju ż  wyjścia  n iem a, tembardziej iż 
drzwi do pokoju były szczelnie zam kn ię  
te, i tylko nac iśn ięcie  jak iegoś  ta jem n i­
czego g uz ika  mogło je otworzyć. W ów ­
czas a r ty s ta  postanow ił za p rzyk ładem  
Biesiedowskiego, skorzystać  z okna. P o d ­
biegł do okna, k tóre  znajdow ało  się na 
wysokości p ierw szego p iętra ,  w ybił  szy ­
bę i w yskoczy ł do ogrodu.

W  środowisku ham bursk ich  Rosjan 
w y p ad ek  ten wyw ołał p raw dziw y po­
płoch.

Skazanie złodzieja, 
który systematycznie okradał 

instytucje społeczne.
Onegdaj sauncayla  się w sądzie k a r ­

ny m  w K atow icach rozpraw a przeciwko 
MaksymiljanoWi C barnasow i sekre tarzo­
wi kolejowego k o m ite tu  L.O.P.P. i ko­
lejowego P .W ., oskarżonem u o defrau ­
dację 112 tys. złotych. P ierw szy  prze­
m aw ia ł prok. dr. N owotny, dom agając  
się dla C harnasa  5 lat więzienia, n a ­
stępn ie  zaś adw. Trojanow ski,  t łum acząc, 
że oskarżony padł ofiarą wadliwej ad m i­
n is trac ji  L O .P .P .,  co uła tw iło  m u  n ad ­
użycia . Po naradzie  sędzia Kral ogłosił 
wyrok , skazu jący  Charnasa  na  3 la ta  i 
3 m iesiące  więzienia, z za liczeniem  are­
sztu  śledczego.

Niesłychane nadużycia w Funduszu 
Bezrobocia w Sosnowcu.

W aferze funuuszu  bezrobocia w So­
snow cu aresztow ały  władze śledcze 
jeszcze 10 osobników, którzy „fabryko­
w a li” bezrobotnych, biorąc od n ich  g r u ­
be zapła ty . W  ten  sposób około 100 
osobników z poza Zagłębia korzystało  
z zasiłków. Zaświadczenia rzekom ych 
bezrobotnych były niety lko podpisyw ane 
przez właścicieli domów, w k tórych  „bez­
robotn i” mieszkali, ale n aw e t  przez po­
l ic jan tów  dzielnicowych. Fałszow ane za ­
św iadczen ia  opiew ały  przeważnie na 
firm y śląsk ie  z Św iętochłowic.

Kara za okradzenie spółdzielni.
Przed sądem  okręgow ym  w Susnow- 

cu toczyła się rozpraw a przeciwko k ie ­
row nikow i spółdzielni p racow ników  To­
w arzystw a hr. Renard, Cezarem u Kuź 
n ickiem u, oskażonem u o sys tem atyczne  
sprzeniew ierzanie tow aru i pieniędzy, 
oraz fałszowanie kw itów  na szkodę spół­
dzielni. Sąd skazał K uźnickiego na 2 la­
ta  więzienia i pozbawienie praw . (PAT.)

Ksawery de Montepin.
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P an i  D au m o n t spojrzała na  córkę 
w zrokiem  tak  rozkazującym , a  zarazem 
w y m o w n y m , że na  u s tach  T eresy  p oka­
zał się uśm iech  przym uszony.

Baron podał ramię Teresie i przypro­
w adził ją  na honorowe m iejsce do pier­
w szego salonu. Oczy w szystk ich  zw ró­
ciły się n a  obie n ieznane n ikom u kobie­
ty , a  zwłaszcza na  Teresę.

P rzy jac ie le  barona szeptali  m iędzy 
sodą:

— J a k a  ona piękna!
— Cudowna!
— M atka m usia ła  być bardzo piękna, 

ale córka zachwycająca!
N otarjusz, człowiek poważny, nie m ó ­

wił nic, lecz myślał:
— Do licha!... Nie dziwię się teraz, 

że mój k li jen t tak  się zakochał. Podob­
ny bry lan t może zawrócić głowę czło­
wiekow i n aw e t  s tarszem u. Takie oczy, 
włosy, figura  tłom aczą wiele sza leństw  
i m ogą z nich usprawiedliwić.. .

Boczne drzwi o tworzyły się, na roz- 
cież i m arsza łek  dom u uroczyście w y­
głosił sak ram en ta lne  słowa:

— Podano do stołu...
Baron podał ram ię  p an n ie  D aum ont,

za n im i podążyli goście i zajęli m ie jsca  
przy stole, bogato zastaw ionym  w s re ­
bra i porcelanę.

— Uczta z a rę c z y n o w a .. —  szepnął 
do ucha E ugen ji  siedzący obok niej de 
Loigney.

Odpowiedziała m u  uśm iechem .
Nie będziemy opowiadali o obiedzie, 

podczas k tórego  nie wydarzyło  się nic 
godnego u w ag i  i w spom nim y  tylko, iż 
baron był tak  żajęty  obu paniam i, a 
zwłaszcza m łodszą, że n aw e t  goście, k tó ­
rzy z w y ją tk iem  notarjusza i de Loigneya 
nie wiedzieli o niczem, zaczęli się do ­
m yślać  celu zaproszenia. Obiad ciągnął 
się długo i dopiero o godzinie dziesią­
tej goście  wstali  od stołu i przeszli do 
sa lonu  wielkiego, gdzie zebrane ju ż  by­
ły  osoby, zaproszone na wieczór m u zy ­
kalny.

A rtyści zajmowali ju ż  zw ykłe  m ie j­
sca na  estradzie dla n ich  przygotwane. 
Baron odprowadziił m a tk ę  i córkę do 
foteli, za jm ow anych przez nie przed o- 
biadem , nas tępn ie  przyw itaw szy  się z 
now oprzybyłym i gośćm i, podszedł do 
Roberta  D aum onta ,  rozm aw iającego  z de 
Lo igneyem  i odprowadził ich cokolwiek 
n a  stronę.

— Drogi panie  D aum ont,  proszę cię 
o poświęcenie mi k ilka  chwil.

— Służę baronowi! — odrzekł pom o­
cnik naczelnika, k tó rem u  kilka k ie lisz­
ków  wina, w ypitych  podczas obiadu, 
rozwiązało język i k tóry  uw ażałby  się

Napastnicy w maskach.

Ignacy Jóźw iak , robotnik w fabryce 
F rage ta ,  zam ieszkiw ał z żoną A n n ą  u 
teściów w Pruszkowie. Zona jego  d o m a­
gała się coraz w iększych sum , tw ie r ­
dząc, iż m ąż zamało zarabia. Na tern 
tle, w ynika ły  często zajścia, kończące 
się pobiciem zięcia przez teścia i 2-ch 
szwagrów.

Jóźw iakow a oskarżyła  m ęża  przed 
dyrek to rem  firm y, iż zabiera m ater ja ły  
z fabryki, nie dano jed n ak  tem u  wiary, 
gdyż  Jóźw iak  cieszył się jaknajlepszą 
opinją. P ew n eg o  razu w yrodna żona 
w sta ła  w nocy i sądząc, że m ąż śpi, u- 
s i łowała poderżnąć m u  brzy tw ą gardło. 
Po tym  fakcie Jóźw iak  zdecydow ał się 
porucić w y ro d n ą  żonę i przeniósł się do 
W arszaw y. Lecz i tu  nie dała m u  spo- 
spokoju. Onegdaj wieczorem, gdy J. po­
w racał do dom u przed bram ą napadło  
n ań  2-ch mężczyzn, którzy pobili go 
k as te tam i i zbiegli. P. upad ł tracąc  przy­
tom ność. K ilku przechodniów zajęło się 
pobitym , przewożąc go do am bu la to r jum  
pogotowia. Jóźw iak  przypuszcza, że n a ­
p as tn ik am i byli szw agrow ie z P ru szk o ­
wa, gdyż kryli tw arze pod kapeluszam i, 
głęboko nasun ię tem i.

Samobójstwo ak to ra  żydowskiego.

W  tych  dn iach  przybyła  do Łodzi 
t ru p a  tea tra ln a  żydow ska pod reżyserją 
D aw ida  H aerm ana i rozpoczęła w ystępy  
w Sali Angielskiej.

P óźnym  wieczorem po przedstawieniu , 
aktorzy usłyszeli hu k  w ystrzałów  docho­
dzący z garderoby  jednego  z aktorów. 
W pokoju znaleziono leżącego w kałuży 
krw i ak tora  D aw ida  Urlicha, k tóry  od­
dał do siebie k ilka strzałów . Na szczęś­
cie j ed n a  tylko k u la  zraniła  U lricha w 
rękę.

Kiepura występować będzie w Nowym 
Jorku.

„W iener  Jo u rn a l"  donosi o szybkim  
powrocie Kiepury do zdrowia, o czem 
już pisaliśmy. Kiepura je s t  jeszcze dość 
zachrypnięty , że n aw e t  m ówienie sp ra ­
w ia  m u  wielką trudność, j ed n ak  lekarze 
twierdzą, że już wkrótce  będzie mógł 
śpiewać. W jesieni udaje  się K iepura do 
A m eryki,  gdzie w ystąp i w operze „Metro 
polita in" w Nowym  Jorku .

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
W a rsza w a ,  dnia 9 maja.

11.40 P rz e g lą d  p ra sy  krajow ej PAT.
11.58 S y g n a ł  cza su  z W arsz .  O b serw . Astr ., ,  

hejna ł krak., p rogram  na dz. b ież.
12.10 Muzyka z p ły t  g ram ofon ow ych .
14.15 Kom unikat g o sp o d a rc zy .
15.30 O d czyt  dla m atu rzy s tó w  p. t. „Nauka  

o P o ls c e  w sp ó łc z e s n e j"
15.50 O d czyt z Krakowa.
16.10 Kącik dla m łod y ch  ta len tów .
16.40 „T ajem nica p r zem ia n y  p o c z w a r k i  w  

motyla".
17.00 P ro gra m  dla dzieci .
17.45 Popularny k on cer t  dla dzieci.
18.00 N a b o ż e ń s tw o  Majowe z W ie lk ic h  P ie ­

kar na G. Śląsku.
19.00 R ozm aitośc i.
19.20 Giełda roln icza.
19.35 Program  na dzień  nast.
19.40 Pras. dz iennik  radjow y.
19.55 P ły ty  gra m o fo n o w e .
20.00 F e ije to n  pt. „ R o zw a żan ia  n ien au k o w e" .
20.15 S k rzyn k a  poczt,  tech n iczn a
20.30 R ecita l  śp iew .  Nikolasa  Matuski.
21.00 Muzyka l ekka
23.10 Kom. m eteoro l . ,  polic.^ sport.
23.20—24.00 Muz. lekka i taneczna.

K A T O W IC E  dnia 9 maja.
11.40—15.20 T ran sm isja  z W a rsza w y .
15.20—15.35 Komunikaty P o lsk iego*  Związku* 

Z r z e s z e ń  G o sp od arczych  W o j.  SI. o r a z  
kom unikat T ea tru  P o lsk ie g o .

15.35—24.00 T ransm isja  z W a r sz a w y .

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży

Słowa Częstochowskiego99

Zgłaszać się do adm in . ul. N. Marji P. 32 

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

ODSTĄPIĘ POKÓJ Z KUCHNIĄ na bardzo  do­
g o d n y c h  warunkach. W ia d o m o ś ć  w  e k sp ed .  
„Słowa"

OSTRZEGAM p rzed  p rz y jm o w a n ie m  w ek s l i  
z m oim  p od p isem , g d y ż  ta k o w e  są s fa łsz o ­
w a n e

Lucjan W iś n ie w sk i

w tej chwili za najszczęśliw szego czło­
wieka, gdyby  mógł w ypalić swoją zw y­
k łą f a jk ę .— Niech baron mówi, s łucham  
go z całą uw agą.

— Słowa pańsk ie  ośm ielają  mnie, 
dziękuję za nie — rzekł baron, ściskając 
jego  rękę. — P rzystępu ję  więc wprost 
do rzeczy. Nasz przyjaciel de Loigney 
uprzedził ju ż  pana o m oich zam iarach  
i nadziei... O tem  to właśnie  chcę z p a ­
nem  pomówić.

— M ówmy więc — odrzekł lak o n i­
cznie pom ocnik  naczelnika.

P an i D aum ont,  siedząc obok córki, 
śledziła ich oczyma, widziała, jak  ban­
kier  wziął pod ram ię  jej m ęża  i odpro­
wadził go na  stronę; w iedzia ła  o czem 
m ia ł  z n im  m ów ić i obaw iając się, by 
m ałżonek  jej nie powiedział czegoś n ie ­
zgodnego z je j  zamiaram i, p ragnęła  
wziąć udział w rozmowie.

E u g en ja  w s ta ła  z fotelu.
— Zostań tu  — rzekła do Teresy, 

k tó ra  również chcia ła  się podnieść. — 
Zostań i s łuchaj m uzyki, j a  zaraz po­
wrócę.

I podeszła do rozm awiających.
— Czy nie przeszkadzam  panom ? — 

zapytała  z uśm iechem .
—  W żadnym  razie — odrzekł żywo 

baron. — Nie prosiłem  pani d latego, by 
nie zostaw iać panny  Teresy sam otną .  
Obecność pani tem  więcej je s t  dla m nie 
milszą, iż m am  nadzieję znalaźć w pani 
pomoc w sprawie, o której chcę pom ó­

wić z panem  D aum ont.
— Czy chodzi o rzeczy ważne?— za­

p y ta ła  E ugen ja ,  baw iąc się wachlarzem .
— Chodzi o m oje szczęście.
— Na serjo?
— T ak  jest!
— W tak im  razie może baron s t a ­

nowczo rachow ać na mnie. O św iadczam  
się pań sk ą  sprzymierzoną.

— P rzedew szystk iera  pow inienem  u- 
spraw iedliw ić  się z pew nej n iew łaśc i­
wości — rzekł baron, k łan ia jąc  się E u ­
genji n a  znak podziękow ania za jej s ło ­
wa.

— N iew łaściw ości z pańskiej strony? 
nie rozumiem.

— A jednak  tak  jest.  P ow in ienbym  
prosić pan ią  o pozwolenie p rzeds taw ie­
n ia się w dn iu  ju trze jszym  w celu zło­
żenia prośby, m ającej zdecydować o mo- 
jem  szczęściu. Ale n ie  m ia iem  siły od­
łożyć jeszcze n a  jeden  dzień w yznania, 
k tóre  m i pali usta... Kocham córkę p ań ­
s tw a  ca łem  sercem , a najw iększą moją 
am bicją  je s t  nazwać ją  m oją żoną.

Pani D au m o n t w ym ieniła  z m ężem  
bystre  spojrzenie.

— W idzę bardzo dobrze ogrom ną 
różnicę wieku; w iem , że m óg łbym  być 
ojcem pan n y  Teresy, ale wiem także, 
że mój w iek  dojrzały daleki jest je sz ­
cze od starości i że siły młodości zacho­
w a łem  w pełni; zresztą  posiadam  tyle 
miljonów, że m ożna przy n ich  zapomnieć 
o tej przewyżce lat... (D. c. n.)
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